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r.ie/rankommt nicprsyjmują tif ,  wyjąwszy od stałych lub 
znanych korespondentów.

iW ®  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

kraSO w  i  7 listopada.
Już od niejakiego czasu doszło naszej wiado­

mości, że Komitet c. k. galicyjskiego Towarzy­
stwa Gospodarskiego wypracował był projekt do 
ustaw d a Towarzystwa wzajemnego zabezpie­
czenia od pożarów, zastosowanych do Galicyi; 
jak niemniej że projekt ten W . Rządowi krajo­
wemu przedłożony zosta ł, z prośby aby insty- 
tucya ta w kraju naszym zaprowadzony być mo­
g ła . O tak ważnym i tak żywo prowincyj| na- 
sz$ obchodzącym przedmiocie, o którym sami już 
nie i az w piśmie naszem wzmiankowaliśmy, nie 
mówiliśmy tym razem głownie z powodu, że 
projekt rzeczony nie był nam znanym. Owoż 
właśnie udzielono nam rozprawę, w której i myśl 
kierująca Komitetem w ułożeniu projektu, i g łó ­
wne jego zarysy z wielką wyłożone ŝ , jasno­
ścią i dokładnością. Pośpieszamy zatem z po­
daniem jej czytelnikom naszym, przepraszając 
tylko szanownego autora, którego uprzejmości tak 
pożądany dla nas artykuł zawdzięczamy, że z 
przyczyny braku miejsca, na dwa numera pracę 
jego podzielić jesteśmy przymuszeni.

Mimo że  kilka zak ładów  od ognia asekuracyjnych  
w  monarchii austryackiej uprzywilejowanych rozcią­
gn ęło  sw oją czynność od wielu lat także i na G ali- 
c y ę , każden rzeczy  świadom y przyznać musi, że te 
zak ład y  w  ogóle bardzo tylko m ały w p ły w  na do­
bro w łaścic ie li kraju naszego w yw ier /ją . W iem y bo­
wiem z codziennego dośw iadczenia, iż u nas kórzy- 

n‘C-h niemal w y łączn ie  majętniejsi w ła śc ic ie ­
le ,  k tó r z y  j „ 4  w  sam ym swoim m a ją tk u  z n a jd u ją  p o ­
niekąd o c h ro n ę  od  nieszczęsnych w y d a r z e ń ; g d y  
tymczasem mniej zamożni bardzo rzadko udzia ł 
w  nich biorą. Jakaż w ięc dalsza ztąd w yn ik łość?  
Oto że  ow e w  naszym kraju tak częste  pożary n i-
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szczą  niepowrotnie mienie uCm6: a nieZiimożnej kla­
sy  w ła śc ic ie li, niew ypow iedzianą nędzę na szeroką  
przestrzeń kraju rozn o^  . rolflictJ
w możliwym h«mują, ą w  „statniem następ-
kopUją 5 ro^  do roku bardziej pod-

Rozpatrując się ^  prZyc h tego zasm ucające­
go w idow iska, P ^ z e f  aiy najpierw to z ł e ,  że  
wszystkim  niemal zakładom  oJ g J ^ d żanJw’
bezpieczającym , idaie g łó w n ie  o zysk  w łis n y  że  
zak łady te mając na celu ko ść  * *  " f i g *  £  
wym ierzają premi, asekuracyj h w  JWguakl| % kód 
istotnie w yn ik łych , lecz 3e w  , dem na , jak; 
sobie przy tern zam ierzaj. miark - gj [  ,
tylko aby nu»d« w  w sp ó ł^ w o d n ic tw ie  m ierzyć się  
z lnnemi podobnem. zakładam i. T() też te gJ wg J
je szcze  wysokie op łaty  Czyii pn!inije asekuracyjne 
me dozwalają mme, majętnyct vvłaści;,ieIorn kor ^ ać
z tych instytutów N aw et c. k. uprzyw ilejow any za ­
kład wzajemnego zabezpieczenia od szkód z p o m ­
rów (k  k  pn vileg irte  wechselseitige Brandschaden-
V ersicherungs-A nsta lt)  pobiera f i  uczestni­
ków tak wysokie prem ije, iż do fli . .
udają którym kasa o s z c z ę d n e j  przy udzieliuiu po 
ły c z e k  za  nieodzowny k ładzie  warunek, aby bud?n-
kurowah. “* YP ‘ ^  W o k ła d z ie  tym z a a S -

dla k‘d ^ j « nas działalność to- 
mni'pi m o ia i hezpieczających nie rozciąga się  do klas 

J ajętnych , jest niski stan um ysłow ego i mo­
ra nogo w ykształcen ia  naszego ludu w iejskiego, któ­
ry bez troski o p rzy sz ło ść  żyje z dnia na dzień, 
uiepomny na żadne niebezpieczeństw o bytow i jego  
zagrażające, niebaczny na żadne nad nim w iszące  
nieszczęście, dopóki takowe rzeczyw iście  go nic trafi.

c z a s ó w  p a ń s z c z y z n y  z a b e z p ie c z e n ie  m ie n ia  k m io t­
k a  o d  p o ż a ru  b y ło  d la  n ie g o  n ie m a l z b y tk ie m , bo Je ­
go  p a n  m i a ł  m o ra ln y  a  nawet w  w ie lu  r a z a c h  p r a ­
wny przymus d źw igać go w  każdym w zględzie. To 
też w  ow ych czasach ledw ie że  ogień pochłonął 
ch a łu p ę , a już las pański d ostarczył m atcryału na

kiedy*^umówitmo^o^ zap łatę2 Umi ai c7 * ’'™*' * 1 ^
dziła  do skutku. J ed L m  " J ę8C,ej “Ie d° Ch°" 
chłopu tow arzystw o asekurujące0 ’ a K.*” f * 8!QPował 
pańszczyzny kmiotek oddany jest sa m  L b i T - ' - ^ a k  
zap łata  za  robotę dostaje się do rąk jeg o  w łksnyćh , 
tak też 1 każda szkoda jaką go dotkną ż y w io ły  spa­
da n i niego samego; do sw ego niegdyś pana tem 
mniej może udawać się  o pom oc, ile że  ten najczę­
ściej sam jej potrzebuje. To też nie pomówi nas nikt 
o przesadę, gdy powiem y, że  jeden pożar przypra­
wia często o ubóstwo c a łą  gminę w iejską.

Temi to spow odow any uwagami K om itet c. k. ga­
licyjskiego to w a rzystw a  gospodarskiego  w z ią ł pod 
rozw agę środki, któremiby pow yższem u wiernie skre­
ślonemu złem u jak najodpowieduiej zopobiedz. Ze 
zgłęb ien ia  tej rzeczy  p o w zią ł Komitet to przekona­
nie, iż w  dobrze zrozumianej spraw ie ogółu , środkiem 
najw łaściw szym  byłoby zaw iązanie towarzystw,,, 
wzajem nego zabezpieczenia od szkód z pożarów w  bu -  
dynkach, z w łożeniem  na w ssystkich  w  kraju w ła ­
ścicieli budynków obowiązku przystąpienia do tego  
tow arzystw a. Instytut tego rodzaju ma to s a  sobą  
iż nie godząc bynajmniej na zysk  osobisty, w  tem 
w łaśn ie  zysk  sw ój upatruje, gdy w  miarę zm niejsza­
nia się  pożarów, zm niejszać też może op ła ty  od sw o­
ich członków  pobierane. D alszą zaletą  takiego za ­
kładu wzajemnego zabezpieczen ia c a ły  kraj obejmu­
jącego , ,est ow e bezstronne ocenienie w ielkości szk o­
dy oguiow ej, ow e godne stanow isko jakie zarząd je­
go w ooec zabezpieczonych już dia lego zajmuje, ż -  
wolny od w szelk ich  ubocznych względów do jednego 
ty k o  zmierza celu, jednego tylko przestrzega intere­
s u , a celem tym jest utrzymanie posiad łości, intere­
sem pomyślność ogółu . Jednakże sama wzajemność,
o Z  * “ f  'Tszy stkich w łaście ie li budynków  

I t  • Prt,y mt*P">nia do tow arzystw a, żadnei nie 
daje rękojmi spełn ienia tych ż y c z e ń , o które ®da"e 
U czy bowiem dośw iadczenie, iż  gdy podobne zak ład y  
nie są wsparte przez w łożon y na og ó ł obow iązek nale­
żenia do nich, z braku udziału chrom ieją, i ż e  na
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Artystów starożytnych i nowożytnych 
zagranicznych i krajowych.

VIII.
Przeglądając szereg rodzajowych utworów naszych ma­

larzy, przepomnialem o dwóch kawałkach, które niezna- 
lazły nawet miejsca na ścianie, jako niegodne figuro­
wać obok innych, doskonalszych. Zjęfa mię ciekawość 
cgląduć te dwa sieroce płótna, bez ram złoconych, bez 
iadnój protekcyi. Były to dwie dość dużego rozmiaru 
kompozycye galicyjskiego młodego malarza p. Strzegoc- 
kiego, wprawdzie niewykończone jeszcze, ale zresztą  
nie tak poślednie, aby już niewarto nawet zwrócić na nie 
uwagi. Pierwsza, więcój skończona przedstawiała umie­
rającego rycerza w zbroi, któremu Kapucyn daje Komu­
nię; towarzysz czy sługa trzyma głowę rycerza, a u nóg 
stoi chłopczyk w komży ze świecą. W utworze tym, 0 -  
bok dość niepoprawnego rysunku, nieszczególnego kolo­
rytu, i niektórych niestosowności w układzie figur, jak 
np. w horyzontalnóm położeniu rycerza, które nietylko 
zeszpeciło obraz, ale zmusiło artystę, że Kapucynowi ka­
że w lewej ręce trzymać hostyę— ewóź w utworze tym— 
jest pewna myśl świadcząca o zdolności artysty w odda­
niu charakterów i dramatu życia; jakoż, twarz chłopczyka 
wyraża ciekawość połączoną z trwogą, w obliczu sługi 
maluje się niespokojność i żal za stratą rycerza — a i 
Kapucyn nie jest bez owój powagi, jaka towarzyszy ka­
płanowi przy tak solennym akcie... Śmiało można życzyć 
p. Strzegockiemu, aby w obranym zawodzie nieustawał, 
a pracą i nauką wzbogacał i rozwijał talent malarski. 
Drugi jego obraz, jeszcze mniój skończony wystawia przed­
sionek gotyckiego klasztoru, gdzie zakonnicy rozdają po­
żywienie różnego rodzaju ubogim ludziom. Figury zakon­
ników i grupa ubogich, wcale nieźle rzucona — ale ten 
elegant z lornetką przypatrujący się z boku dziewczynie,

to wyznać trzeba, pomysł nie bardzo szczęśliwy. Po co 
artyście ta ironia z wad sjióiecznych, wyobrażona na ka­
walerze zdjętym jakby z żuraaiu mód? Daleko przecież 
wznioślejsze miał zdanie przelać całą myśl, całe uczucie 
w twarze tych biednych nakarmionych, i w wypogodzone 
oblicze zakonników po dopełnieniu tak chrześciańskiój po­
winności. — Jeżeli gdzie to w obrazie razi najbardziói 
trywialność. J

Wywiązawszy się z przepomnienia o pracach p. Strze- 
gockiego, wimenem przejść do obrazów historycznych. 
Ponieważ wystawa ta, jak wiadomo zebrała się na prędce,
tvfnlm  u  1 arlyŚoi warszawscy „ic nadesłać niemogli. 

l,0maczy dla czego bardzo szczupłym jest poczet
o pozycyi’ 10 ai0dostaje pp. Lessera, 

adziewicza, Smokowskiego, a p. Suchodolskiego jest tyl-
, • — tam niemożna się wielkiej obfitości spo-

wac; Warszawa bowiem nnjbardziój pielęgnuje rodzaj 
historycznego malarstwa. — Zacznijmy od najznakomit­
szego malarza w tój ga łęzi, tojest od p. Suchodolskiego. 
Jego kompozycya: W zięcie S a ra g o ssy— przedstawia 
WJ  0I“ w murze fortecznym, na który półkownik Chłopi— 
c 1 wdziera się pierwszy na czele grenadyerów — w oknach 
irozwalinach klaiztoru sta.Engrazia widać mnichów i ró- 
nego stanu Hiszpanów miotających ogień z ręcznej bro- 

111 . n.a śmiałych zdobywców.-— Artysta sam żołnierz, 
umieję nie ugrupował atakującą kolumnę — każdy patrząc 
na to powie: tak było, tak być m ogło.— Wszakże gdy 
. ena cała zamyka się w niewielkich ramach, figurki bę- 
into 6 i w P0wndm oddaleniu rzucone, niebudzą tego 
interesu dramatycznego jakiby obudzać mogły w kompo-
oi oh na WlSksz1 ska,f- Daleko więcój ma znaczenia dru- 
zbliżając'^r*edStaW*â Cy k0tm0na ^zarn‘0ckiego w chwili

nasi ,  niezmiernie skąpi w charakterystyczne
nnrnón lub s ł° Wa * “S‘ W*0lkich mężów
nem n p nie.w,em jak‘m szczęśliwym trafem przechowali 

0 ^zarni0ckim, owe przysłowie: „D ali chleba k ie -
nrzYsłanói*0 s6 ^ “— stosujące się do buł awy hetmańskiój 
p y tanej mu nienadługo przed śmiercią i tę piękna
Hv6 etni PJ aMdziwie ff°dn  ̂ ryc0rzy ^dniow iekow ych, kie­dy czując bliski koniec, złożony niemocą w Sokołówce,

kazał sobie do izby przyprowadzić ulubionego wierzchow­
ca, na którym ze Szwedami i kozactwem uganiał się od 
morza do morza.... Hetman żeg.iający na wieki towarzysza 
bojów który go nosił w te boje — to poetyczna i wznio­
sła chwila! P. Suchodolski obrał ją za przedmiot swego 
obrazu.

Artysta nas3 wystawił swego hetmana złożonego na 
śmiertelnem łożu i wyciągającego rękę do ulubionego 
wierzchowoa wprowadzonego do izby — przy oknie klęczy 
ksiądz i mówi modlitwy, słudzy i towarzysze bron i po ką- 
tach płaczą—  a w głębi pokazuje się orszak dygnitarzy 
niosących mu buławę hetmańską. Przedmiot jak widzimy 
dość bogaty w szczegóły i sytuacye jednak mogące lepiój 
wydać się w poezyi, niż w obrazie — najpiękniejsza myśl 
jest tu przypomnienie tych wszystkioh zwy iięstw i orzygód 
wojennych, które zwierz szlachetny dzielił z panem lecz 
wspomnienia malarz tego nie wyda; -  panu Suchodolskiemu 
niepozostawało tylko cały talent swój skupić w konfa 
który rzeczywiście przeznaczonym tu jest do wieikiój rd i’ 
mogącej myśl obrazu dobitnie wyjaśnić; wslakże nrze- 
semmkn8l^Stał°-; .koń.ten zamias‘ wyrażać boleść, jak to cza- 
nvm 7r*g!!fa J0S.t w ca,em znaczeniu arcy drewnia- 
Tio nir, ^ akcyja 1 grupy tak są rozstrzelone w obra-
An • nigd*ie niezuajduje środka ciężkości. Surowo
docieramy p. Suchodolskiemu, bo go sądzim *e strony 
kompozycyi jako skończonego artystę, który miewa i bar­
dzo szczęśliwe i mniej szczęśliwe chwile natchnienia, 
który nakoniec zna rysunek, zna farb użycie; wszystkie 
też jego figury noszą wyraz życia i wzięte pojedyńozo nie 
podpadają naganie....

Teraz wypada nam przejść do najobszerniejszego roz­
miaru dzieła— do obrazu p. fcuszcskiewicza przedstawia­
jącego Uniwersytet krakow ski pod1 koniec XV stólecia. 
Młody artysta zgromadził na dziedzińcu kollegium Jagiel­
lońskiego wszystkich znakom itych ludr-i, jacy podówczas
słynęli w świacie naubowym a w nas ^  akademj. słucha]i
wykładu nauk, lub sami wykładali. Spotkać się tu można 
z figurą Kop«™'ka. “p0" 1[|0g«, Brudzewskiego, Celtesa, 
Eobana, Ekiusza 1 td. Zgoła kilkadziesiąt osób rozrzuco-

^ d tm ri naT al?v7 P M i na Środku P0d ar­kadami a g leryi. Malar* miał szczerą chęć środkiem
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w et to dobro, k tóre z nich p ły n ie , u stęp o w ać  musi 
niejednemu z łem u . D ość gdy  tu p rzy toczym y ow e 
z aczne prem ije a se k u ra c y jn a , k tórych  podobne in ­
s ty tu ty  dla b rak u  w iększego  u d z ia łu  zad ać  m uszą, 
a k tórych  u 'szczen ie  w  okresie  la t kil u p rzez  ko i-  
trybuen ta , ty le  mu p raw ie  przynosi u szczerb k u , ileby 
g> m ógł ponieść od m ałego  n ieszczęścia  o g n i o w e g o .  
W  to w a rz y s tw ie  zaś złoźonem  ze  w s z y s t k i c h  
ścicieli budynków  w  całym  k ra ju , prem ije a se k u ra ­
cy jne m ogą być tak  n iezn aczn e , iż  n aw e t najmniej 
majętnem u nie będą  ciężarem . . .

T e w iec dw ie g łó w n e  z*»»dy: w zajem ność i obo­
w iązek  w szystk ich  w ła śc ic ie li budynków  zespolenia
się  w  jednn t o w a r z y s t w o ,  p f z e w o d a i c z y ł y  K o m i t e t o -
w i c. k. galicy jsk iego^ to w a rz y s tw a  gospodarskiego 
w  w y p raco  waniu pro jek tu  do ustaw  dla to w a rz y s tw a  
a s e k u r a c y j n e g o .  P ro je k t ten z łożony  z j denastu  ro z ­
d z ia łó w  w ośm dziesięciu siedmiu p a rag ra fach , p rzed ­
ło żo n y  z o s ta ł  w  początku w rześn ia  r. b. W y so k e m u  
c. k. R ządow i krajow em u, z prośbą  o przem ów ienie 
z a  nim u W ładz  n a jw y ż sz y c h , a to tem b a rd z ie j, że  
ic s ty tueya  ta zm ierza szczególn iej do te g o , aby z a ­
chow ać cd u tra ty  po siad ło ść  mniej zam ożnej k lasy  
ludności, k tó ra  m ały  ma tylko krok do zu p e łn eg o  
zubożen ia , tudzież do w ystęp k ó w  i zb ro d n i, k tóre  
najczęściej n ieszczęściu  z pogorzeii to w a rz y sz y ć  
z w y k ły .

R e s z tę  ro z p ra w y  p o d a m y  ju tro .

ffiorespondencya Czasu.
J P a r y ż  12 listopada.

Widzieliście z dzienników, że ile razy przyszła wiado­
mość o otrzymanej przez Turków w potyczce korzyści, 
giełda paryzba spadla. Przygotujcie się na częste pono­
wienie tego zjawiska, przypominającego giełdę paryzką 
po bitwie pod Waterloo. Giełda paryzka nie jest ani fran- 
cuzką, ani polityczną, przewidującą następstwa wypadków; 
baczy ona tylko na pokój, nie wchodząc jakim jest, i ile 
razy nadzieja zawarcia pokoju oddala się , trwoży się i 
spada. Giełda paryzka przeczuli, źe awantaźe Turków 
sprowadzą silniejsze oddziałanie Rosyi. Manifest rosyjski 
się ukazał. Przeraził on giełdę, ale nie polityków. Przy­
toczenie w man feście s łó w : In  te  Dom ine speravi:  
non confundar in actern u m , zaintrygowało dla tego, 
źe słowa te śpiewane są na pogrzebach. Manifest mówi, 
że Rosya trzymać się będzie odpornie. Jest to rzecz na­
turalna i inaczej być nie m ogło; ale manifest dodaje, źe 
w n eg o cy acy ach  stro n o  R osy i trzy m a ły  dw o ry  e u ro p e j­
sk ie . D zisie jszy  Monitor p ro s tu je  to  zdan ie . T o ż  sam o
czyni C o n s ti tu tio n a l  w artykule p. de Cćsćna. Obok 
manifestu, Rosya przesłała do dworów pod formą okól­
nika adresowanego do ambasadorów, notę podpisaną przez 
hr. Nesselrodeg \  Floty sprzymierzone z a jd ^ą  się w Bo­
sforze. Admirałowie Hamelin i Dundas równia jak lord 
Redcliffe i jenera ł Baraguay d’Hilliers, mieli odebrać roz­
kaz nie wprowadzenia ich na morze Czarne, dopóki T ur-

kom powodzić się będzie na Wołoszozyznie. Floty więc 
mogą nia wpłynąć na mirze Czarne, ale jeżeli wpłyną, 
mają podobno rozkaz wspierać Turków wszelkiewi spo­
sobami. Casarz Nap0!00  ̂ III wiele pokłada ufności w ad­
mirale Hamelin, którego uważa za francuzkiego sir Char­
les Napiera. Francya i Anglia> CZy to przez cierpliwość, 
czy przez groźby wystawienia korpusów obserwacyjnych, 
tak ustawiły szachownicę gabinetów europejskich, iż bę­
dą mó^ły wspierać Turcyą( fi0Z obrażenia neutralności 
Niemiec i bsz wzniecenia wojny powszechnej.

Pozycya p. Kisielewa w Paryiu staje się coraz trudniej­
szą. Kilka doi temu miał on jak mówią cierpką rozmo­
wę z p. Drouin de Lhuys skarżąc się na język ministe- 
ryalnych dzienników, daleko gwałtowniejszych niż język 
dzienników rosyjskich. P. Drouin de Lhuys odpowiedział 
naturalnie, źe rząd tylko w M onitorze  przemawia. Dziś 
przemówił A fom łor. Co zatem powie p. Kisielew? pan 
Kisielew udaje, źe nie wie, iż Veli pasza posyła co mie­
siąc do Turcyi bróni, którą bierze z arsenałów francuz- 
kich. Pomoc jaką mu oddają D ebaty  i A ssem b lee-N a -  
tionale  jest bardzo mała. Ostatni dziennik odegrywa 
rolę, jaką za ambasady PozZ0 di Borgo, a za wojny z r. 
1828 odogr ła  la  Qaotidienne. Okoliczności tak się zmie­
niły, źe artykuły Asseniblee R a tion a le  niecierpliwią 
publiczność franouzką. P, Kisielew radby, aby p. D ouin 
de Lhuys odwołał z Mołdo-Wołoszczyzny konsulów fran- 
cuzkich, ale ón ich nie odwołuje i zostawia pod rozka­
zami ambasadora w Stambule. Pogłoska, aby konsulowie 
francuzcy i angielscy mieli rozkaz udania się do Galaczu, 
jest nie prawdziwą.

W Londynie, przy iustalacyi nowego lorda-majora, lud 
zrobił nową mamfestacyą za Turkami. Na bankiecie da­
nym z tej okazyi,. l°rd Palmerston, skazany na milczenie, 
wniósł żartobliwie zdrowie dam, które zostało zrozumia­
ne jak należy. Lord Aberdeen przemówił za polityką po­
koju, policy o f  peace, dodając: „ale jakkolwiek pompaty­
czne mogą być te wyraZy} nie mają oiio znaczyć, aby 
wojna była niepodobną (but, emphatic as these words 
may b'e, they are not be understood as signifying th • 
inpośsibility of war). Lord Aberdeen oświadczył, iż woj­
na jest podobną, lecz, że jój użyje tylko wtenczas kiedy 
jej będzie wymagać zdrowo pojęty honor i interes Anglii.Po tej 
mowie rozeszła się pogłoska, źe lord Aberdeen da dymisyą 
Zdając usposobienie księcia Alberta i Królowój, trudno u - 
wierzyć pogłosce. Co do M orning-P o st,  ten twierdzi 
ciągle, iż óbećna wojna rozdarła traktaty zawarte między 
Rosyą a T urcją i źe inne ułożyć należy. Wyprawa Ro- 
syaa do Chiwy, grożąca Indyom, robi coraz większe wra­
żenie w Londynie. Anglicy łączą z tą wyprawą rozru­
chy w Afganistanie, które przypisują Rosyi.

F a r y ż  12 listopada.
Żyjemy w miesiącu brum aire  w calem znaczeniu te­

go wyrazu. Mgła sprawiła, źe Turcy utrzymali się pod 
OIłenicą; źe maskarada angielska nie mogła być dobrze 
widzianą przy instalacyi lorda-m a;ora w Londynie; źe 
w Paryżu ulice były przez kilka wieczorów nie do prze­
bycia. Nie wiem czy mgła pomoże łurkom  do zajęcia

Bukaresztu, które tu uważają za pewne, i do zajęcia po- 
zycyi Prutu, z łatwą komunikacyą ze Stambułem, za pomo­
cą flot turecko-egipskich a może i fraucuzko-angielskich 
w tej chwili. Ambjsada turecka w Paryżu nabiera po­
wagi. Zdaje się, żo od kilku dni u ty ła ; czy tylko nie 
sdiudnie? Wojskowi zakładają się , że nie schudnie i źe 
Veli pasza będzie wkrótce robił fu ro re  między piękno­
ściami placu paryzkiego. Tego samego zdania są dyplo­
maci rządowi. Wątpliwość kryje się tylko między dyplo­
matami rojalistowskiemi, przemawjającemi jak Mathieu 
Lensberg w kalendarzu Double L ieyeo is: „De grands ó - 
venements se preparent; la volontó d’un puissant m onar- 
que t.oublera la paix gónerale, au poiul d’uminener une 
guerre tn quietante pour le reste de l’Europe.“ Kto te­
raz zaprzeczy przepowiedni Double Liegeois, a nawet 
dyplomatycznemu talentowi kalendarzy?

Francuzi z prowinoyi zjeżdżają się  corez Iiczniój do 
Paryża, togo Eldorado w pprze zimowój. Mieszkania i 
życie są niesłychanie tutaj drogie. W przeciągu roku 
10,000 Paryżan przeniosłó się dla oszczędności do Ba- 

-tjgnolles. Rząd będzie może zmuszony powiększyć pen- 
sye njąłych WfZfdników, jak to sję dzieje po uiektórych 
departamentach. Rąda m iejska, zapłaciła piekarzom pary­
skim za pierwsze piętnaście dni października 5D4,000 fr. 
Ceni zboża się jesz ze podnosi, pomimo, źe dzienniki 
rządowe robią wszystko co mogą aby rolników bliskim 
spadkiem cen przerazić i zmusić ich do wywiezienia na 
targ posiadanych zasobów. Dla ułatwienia przywozu zbo­
ża , minister marynarki dał rozkaz flocie dardanelskiój 
holowania przez Bosfor i Dardanele okrętów naładowa­
nych zbożem. Restauracye podwyższają ceny obiadów. 
Nawet piwo o jeden sous zdrożało. Policya dostrzeg ła , 
źe od niejakiego czasu psy w Paryżu znikają, i że kom- 
jiaiua spekulantów w łachmanach kradnie je, zabija i sprze­
daje lichym oberżystom na potrzeby konsumpeyi pary­
skiej. Skarg ludu bardzo nie słychać, bo urzędowa cena 
chleba jest mierna, a pracy jest podóstatkiem. Robotnicy 
pracują nawet w nocy. Kompanią drogi St. Germańskiój, 
niwelując plac dla kompanii doków, oświeca pole robo­
cze za pomocą latarni elektrycznych. Niwelacya odbywa 
się dowcipnie. Robotnicy przekopują głębokie rowy, a 
potóm ziemię minami wysadzają. Handel jednak się ście­
śnia. Gotówko bankowa zmniejszyła się tego miesiąca o 
38 milionów. Gdyby Francya znajdowała się pod rządami 
L. Filipa, doznałaby kryzys jak r. 1846. Dziś kryzys ta 
jest paraliżowana przeważnie przez środki rządowe i mil­
czenie dzienników. Przewaga rządowa jest tak wielka, 
że Francya ob,dzie się bez pożyczki, pomimo nieurodza­
ju i sprawy wschodniej. Napoleon III. na obu polach spo­
dziew a się  zw yciężyć , bez n ad w erężen ia  finansów  a może 
i b ez  w y strza łu .

Proces spiąkowych hipodromu i Opery komicznói nie 
wzbudza wielkiej ciekawości. Skończy się on zapewne 
ju ro. Nowi aresztowani siedzą w więzieniu Hazas. In- 
kwizycya ich idzie śpiesznie, ale zapewne potrwa długo, 
z przyczyny szerokiego rozgałęzienia spisku. Jedna paka 
niedorzecznych odezw Ledru-Rollina zabłąkała się przez 
Szwajcaryą do Alzacyi i została odkrytą w Kolmarze.

poszukiwań archeologicznych, wskrzesić nam istotną po­
stać i fizionomię tój akademii w najświetniejszych jój chwi­
lach ; wyszukiwał więc portrety i kostiumy, a czego nie- 
znalazł, inwencyą dopełniał. Wszakże pomimo tych żmu­
dnych usiłow ań, obraz nie jest doprowadzóny do tej 
wyższój prawdy i naturalności, która patrzącym wyciska 
wyznanie: tak było, tak być mogło. Nazbieranie arche­
ologicznych szczegółów, jeszcze obrazu nie twórzy, bo 
martwe figury choćby jak archeologicznie przystrojone, 
zawsze zostaną martwemi, tembardziój jeżeli wszystkie 
twarze noszą nieszczęśliwe podobieństwo między sobą... 
Kompozycya taka miałaby swoje znaczenie gdyby twór­
czy talent wlał w każdą twarz i postać, charakter ich życia 
i dzieł...inaczói bez tego warunku taka rewia uczonych nie- 
obudza interesu.

Niepotępiamy wszakże mozolnej pracy p. Łuszczkiewi- 
cza bezwzględnie; ma i Ona swoje zalety, szczególnićj 
w bardzo szczęśliwym i prawdziwie artystycznym ukła­
dzie niektórych grup —  największy grzech jego tkwi 
w sposobie malowania, k tó re , niech sobie pozwoli po­
wiedzieć, niejest żadnem malowaniem, ale tylko koloro­
waniem rysunku, tak, jak się kolorują litografie. — Wszakże 
i ten grzech jeszcze nie kładziem y całkiem na karb jego 
własny, je s t to bowiem sposób malowania podług pewnej 
teoryi, która w Krakowie grassuje  Gdyby pan Ł u-
szczkiewicz prawdziwie chciał czuć co to jest koloryt 
życia, byłby na pierwszym planie nie dawał figur tak 
czarnych jak sylwetki lub chińskie cienie, żaden bowiem 
cień nie robi z Europejczyka, Etiopa. — Przyostre może 
te uwagi nie pochodzą bynajmniej z chęci ubliżenia m ło- | 
demu artyście, lub wyperswadowania m u, że w tym za- | 
wodzie nie dojdzie wysoko — ale z tej obawy, o młddy . 
talent, gdy przed wyrobieniem się swojem, już się rzuca 5 
w źle poj«tą teoryę i służy jój z uszczerbkiem samego 1 
kunsztu. Średnie wieki miały swój sposób traktowania 
rysunku ; far5 _  j dobrze im z tóm było, bo to dosta­
teczni0 tłumaczyło ich pojęcia i uczucia —  nas* wiek, 
mając swoje' pojęcia i uczucia i wymagania, potrzebuje 
innego języka; tak samo jak stylem pieśni Boga R o­
dzica  dziew ica  duś nikt książek h ie  pisze. Stuma tylko, 
studia z natury, * « j  natury, co gra życiem, w pe­

wnych chwilach namiętności, zapału, rozczulenia, za­
chwytu —  mogą jeszcze Pana wprowadzić na tor 
właściwy i odpowiedni jego pracowitości i przyrodzonemu 
talentowi. — O innych jego obrazkach mniejszych, jak: 
„Ostatnie chwile Zygmunta S tarego" i „Zygmunt Augu>t 
z Barbarą", nie mówimy już ; wypowiedziawszy zdanie 
nasze co do obrazu „Akademii*! stosujemy do nich to samo.
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(lVade»i»ne>
Przeczytawszy w „Czasie^ satyryczną dowcipnie na­

pisaną protestacyę przeciw Duchom, która szczególnie do 
płci źeńskiój jest zwrócona, postanowiłam broniąc — już 
nie duchów ale kobiety, te Par? s^ w naP‘sać. — A źe 
kościół troskliwa matka naśza, n‘c j 0Szcze w tym wzglę­
dzie n ieorzekł, nie będzie Pr?el!) SrzeRhu w mój obro­
n ie .—  Kościół jhsźćze nie 'zakażał, a więc nie było i 
w tóm grzechu, jeżeli jedne z nas pociągnione natural­
ną egzaltacją , drugie z zamif°waJn0 now°śc i, i wszyst- 
k>ego co nadzwyczajne—  inne znów u p a tru ją  (może myl­
nie) coś dobregó, jaki? wpływ skuteczny, na dusze chore, 
chorobą zak&mieniałoćfci serca, na wszystko cq wyższe* 
ćo boskie; — jeżeli mówię, rzuciłyśmy się chciwie do 
stolików .— Będąc jedną z tój liczby, acz umiarkowanych 
nie myślę bronić tych, co się spowiadają przed stolikiem,' 
co zasięgają rady, jak postęp°w ac» 1 j , połnić obowiązki 
stanu'; bo te jakby zapomniały Przykazamach kościel-
nyoh, w których to wszystko wypisane— aj0 bro­
nić te , co nieżbaezając z drogi religijnych zasad my­
ślą, źe czynią nie ź le , jeżeli na chwilę Z(ja im . ^
duch likoćhanój istoty, którą on.e Przyjdzie ich

nią bo któż wie czy istotni0 , nie z nieba ta jm jest 
dana p o ć ie o h a ? -  Nie bronię tych, których lekkomyślna
ciekawość przyszłości, chciałaby wiedzieć całą wyrocznią

przeznaczenia sw ego, a.zacząw szy — kiedy pójdą za mąż 
kończą a i  na t ui, kiedy um rą— i gdzie będą po śmierci’ 
z tych nie dziw, źe mektóre wpadły w obład a chcąc 
wiedzieć  W i e l e -  przestały i tyle wiedzieć, co nam wie-

^ i e m Z ł T  ~ A 1 m°Ż\  kll>Ż Wi* ’ '  ani0ł c:etr,n°ści 
K y r r  ,Al8. ta , CO cale życie, ma­
ją chwałę boską i dobro bliźniego na celu, r a d e   źe
zdai się iim , znalazły sposobność czynienia dobrze, nawet 
i ekierką, a czyniąc wszystko w Imie Boga —  i to się 
im udało; one wyliczyły kilku chorych nieszczęśliwych 
dziwem niedoe'eozonyjn — podyktowaniem lekarstwa — 
ekierką— one szły daló j— ich religijne rozmowy z du­
chami, nawróciły nie jedną , drogą ich sercu osobę, o 
którój naw rócenie, od lat w ielu, tajemne zanosiły modły, 
skrycie łzy lały, a dziś dopiero, dziś gdy stoły przemó­
wiły, ujrzały spełnienie swych życzeń, widzą powiększo­
ną chwałę Boga. Czyż dla nich będzie to grzechem ? 
Czyż tym , których dopiero przekonały o zacności ich 
dusz a znikomości reszty, mają powiedzieć, źe to tylko 
ich ręka wiodła, źe to tylko sprawa mózgowa? mają za­
przeczyć tę potężną wielkość Boga, tę czułą, nieograni- 
czononą miłość, którą otacza swe dzieoi, a którą n ie je ­
den A teu sz  dopiero dziś uznaje?— Bo i czemuż nie- 
raiałby i teraz cud jakiś stać się dla n ic h ? — „W iara góry 
przenosi, a miłość jeszcze więcój może." —  Miłość więc 
poruśęa ich ekierkę —  miłość ich aż w duchów krainę 
się wcisła — ono uwierzyły w mowę ducha, bo one ko­
chają Boga, a cóż łatwiej jest kochającemu uwierzyć 
czy — źe aż do tego stopnia doszła dobroć Wszechmo­
cnego, że nam zesłał duchów sprawiedliwych czy wie­
rzyć, że surowy, nieubłagany, otworzył piekło, i na nas 
słabych zesłał szatanów, by nam urągali? O! nie nie 
kto kocha— tylko w dobroć, tylko w miłość w ie rz y ł- ’ 
Albo, więc jost to odbicią myśli, przypadkowy wynala­
zek ludzki — ąfbo jest cud straszny — nowy dowód do­
broci Boga ku nam. — Nie, te duchy nie są szatanem, 
nie są grzechem , serce kochające Ciebie mi to mówi a 
Tyś sam powiedział: „Kochaj a będzie ci odpuszczonóm!„
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Rnjd szwajcarski prz6dsięvł*iqł 2 t9g0 p0wódu jeszcze 
większe ostrożności prBceiw emigrantom. W Lille dały się 
słyszeć na ulicy śpiewy: M a rse illa ise . Policya rozpę- 
dżiła śp iew a jący ch ,  ale ich pochwycić niemogła. W ogóle 
spokój Francyi jest głęboki. 6

Cesarstwo jadą dziś do Fontainebleau. Niektórzy po­
wątpiewają aby P-kisjelew tam pojechał. Cesarstwo wró­
cą do Paryża przed 2glm grudnia f rocznic(5 d E ta t
W dniu tym odbędzie się wielka recepcya, na którój da­
my dworskie mają mieć płaszcze i suknie  z ogonami. 
Cesarz ma zwołać senat dla otrzymania senatus-konsultu 
na małżeństwo ks. Napoleona ii jego dotacya. — P Dela 
cour ma być mianowany ambasadorem w Neapolu'—Ele­
ktorowie departamentu Doubs odbędą dnia 4 grudnia wy-
K f W t0Wan^°» w mieisce zmarłego p. Dernesmay.- 
Prelekt departamentu Calvados dostał obłąkania. — Targi 
Kwiatowe odebrały pozwolenie sprzedawani* kwiatów
nor^lr^ J'-*  ,św- E«genii.- Dnia 26 t. m. arcybiskup 
pański poświęci w dawnym Panteonie chorągiew bractwa 
św. Genowefy. Katolicyzm zasila się coraz wiecój we 
łrancyi. Liczba dzienników religijnych powiększa s ię , je­
żelii me w Paryżu, to po departamentach L ’A m id e  la
łtćłięuon dał opis kanonizacyi św. Andrzeja Bobolego. 
Według zwyczaju, przy kanonizacyi nieznajdował lię  
Ojciec święty, ale zaraz po kanonizacyi udał się w pro­
cesy. do kościoła św. Piotra dla uczczenia nowego świę­
tego. Procesya była wspaniała dlatego, że Ojciec światy
w ! « iS JhC a (?u,n.naIu Przeszedł przez cały Rtym, po 
wielkiój drodze papi-zkiój usypanój piaskiem klasycznym.

Ministeryum oświecenia zamianowało p. Edwarda 
Cieleckiego zastępcę przy drugiem gimnazyum we 

rzeczywistym nauczycielem gimnazjalnym

— Czytamy w Korespondencyi A ustryackiej: Na 
budowę ruskiego muzeum narodowego, na które J. 
L. K. Ap. Mość kamień węgielny położyć raczył, u- 
zy^kano jak to w łaściw y komitet w sprawozdaniu
f i - 8' ’ 1 8 5 a  r‘ 4 1 ,7 9 8  złr. na drodze
publicznych składek. Powstającemu temu zakładowi

n».d{;szło z w iiłu stron dotychczas blisko 
o u o u  tomow dzieł tudzież kosztowne monety i mi­
nerały.

W iedeń 15  1 stonada. Jen. adjutant J . C. Mości 
jen. m-jor baron Kelluer-KóIIenstein mianowany fmpo- 
rucznikiem z  pozostawienim go na dotychczasowej po­
sadzie; jen. major baron Reischach mianowany fmpor. 
idyw izyonerem  przy 6tym korcusie armii; jen. mnjor 
W olt-W achtentreu fmpor. i dywizyenerem w Temesz- 
w arze; jen. major A  eks. hr. Mem-dorff-Pouilly u- 
wPeter^i na w7asne żądanie od obowiązków posła 
knronJp P^eznaczony na bryg*dye™ przy 7 mym

orpusie armii. Fmpor. hr. FaUenhain przeniesiony 
został na emeryturę.

— Wyjazd Arcyksięcia K&rola Ludwika do L-vh- 
wa odwleczonym został do pierwszych dni grudnia 
z D o w o d u ,  i ż  r m m i p s z k f l n i p  t i U ń  n r w c v n « ń « n n a

p o d d a n y r to L r s fw dzSa!5m- na,eżW ch d?
z Rosyą stosunkach, z o s t k ł ^ ^ i l  sl  ̂ ^p.Kyjaznych  
nasze ststki s t r a ż n i c ^ 5  ®P,°tkT  n8 “ ?r z u Pri5ez 
dalej podróż sw ą ó d Ł a ^ f t  K Z  ™ b^d?ie 
ezenia a ich ładunek • miejsca przezna-
jak tylko ich papiery d o w ll  la Aa .L a >

S f i f i S i S S S ”

z powodu, iż pomieszkanie dlań przeznaczone, nie 
jest jeszcze zupełnie gotowe.

— Rząd otrzymał szczegółow e r; porta o stanie 
cholery ntd dolnym Dunajem, i z tego po%odu za­
rządził środki sanitarne w Siedmiogrodzie i na po­
graniczu wojsko*, em.

— Na mocy wyrcku sądu doraźnego wojennego 
w Keczkemet, ukarany został szubienicą lslvan P e-  
tras w łaściciel tanśi, za napad zbrojny mieszkań i 
wymaganie pieniędzy pod zagrożeniem.

— Ministeryum handlu zaw» z ało wszystkie izby 
h&ndiowo-przemysłowe w całej m rarchi, aby pro­
ducenci jak największy mogli brać udział w wysta­
wie muncheńskiej w przyszłym roku otworzyć się 
mającej, gdyż w myśl traktatu celno-handlow ego  
z dnia 19  lutego r. b. idzie wielce b toy aby między 
Austryą i krajami Związku celnego niemieckiego o- 
budzić wzajemny ruch przemysłowo-handlowy. Prze­
syłk i na kolejach państwa będą darme dla wyrobów 
na tę w ystaw ę przeznaczonych.

B o s s y * .
Czytamy |w Journal de S t. Petersbourg. -U w ia­

domienie ministra skarbu. Z  powodu wypowiedzenia 
wojny Rosyi przez Portę ottomańską, ministeryum 
skarbu uważa stosowne podać do wiadomości kupie- 
ctw a :

Kroki nieprzyjacielskie już rozpoczęte przez Tur- 
cyę przeciw R osyi, kładą koniec stosunkom handlo­
wym bezpośrednim pomiędzy poddanymi obu mocurstw. 
Jednak Porta ottomań«ka nie położył* ambargo na 
okrętach rosyjskich znajdujących się w portach tu­
reckich a w proklamacyi swej przyrzekła dać im czas 
wystarczający do wypłynięcia bez zawad do miejsc, 
do których udać się zamierzały. Zarazem Porta o- 
sw iadczyła, iż nie będzie stawiać zsw ad wolnemu 
Przepływowi przyjaznych okrętów przez eiaśniny 
Prowadzące do morza Czarnego.

Ł  swej strony, kierując się uczuciem sprawiedli­
wości, rząd rosyjski zostawia okrętem tureckim, któ-

mogą się znajdować w naszych portach, wolność 
Wypłynięcia gdzie im się podoba do 1 0  (2 2 1  listo- 
P»da r. b, v J

Co więcej, gdyby n sw ei po upływ ie tego terminu,

wvżój wskazanego. " <łUB « ^ e a  terminu
Ponieważ jćdnak Porta ottomańska nie w v ję łs na.  

sze, marynarki handlowej B pod surowości prawa
wojny, nasz „kreta  ̂ strażnicze zabierać będą U .ż e  i-ppieckie okręta tureckie a j eżd i te J 1

Jd S l? 6 i8k ich faduaek uznanendbędą za dob ą  ̂ chociażbv nawet ładunek
ten wzięty p >d lagą tureeką „;e byf w^ 8nością tu_
tiyeh^ n8 ' P°d'ianych mocarstw przyjaz-

C » do żeglugi ®J|f9|Mw handlowych narodów neu-
t  *ńny° * * * i°rZ/  7 iin p ł^ z*at nawet w czasie dzia­łań wojennych, z zupełny sWobod ze st Ro_
sy..- okręta kupieęlńo pod flł neutralna będą mo- 

w /p ły w ar n,eJ d° n8855yCh P° rt‘iw ‘ Z nich

pomiędzy Odessą a K o n s t a d Ł ^ * ” ' 
znając całą ważnosć tych k(imP nika’ . «J9Z ““ 
ogolnym handlu, dał kpmp4ni| L /ouda prawo utrzy-

T O
ctwem parostatków, które b"da S f i ł ?  ń!Ie ^

T " r c y a.
Ost Deutsche Post piS8e 7 \ y id(Jvm. .

„Tu gdzie Sami Pasza jest gubernat- rem kuncv r/e"  
m.eslnicy i nawet duchowni zmuszeni są kopać szańc"
. prarują pod surowym dozorem Turków^ W ojski
przeciągają dzień w dz,en przez W/ddyń tak iż 
torpm  m recti »lo|,ęj' pod Kalaf.tom „8 (amtei sir I?

iZ v m;„ br « ’ ? s a ML d" a s ’M° °  •>*« » ■ »
o d o i.0 . O. 2 ,T ’
stosowne na taką porę roku. T ył Turków pod Ka-
afatom nie jest zupełnie zebezp’eczony, b . niema 

tam mostu, gdyby przeto ponieśli klęskę, znaleźliby 
smierc w Dunaju. Najważniejsza i najnowsza wia­
domość jest ta , że gubernator zabronił konsulatowi 
austryackiemu i ajencyi żeglugi parowej przyjmowa­
nia i przesyłania listów, ta k  ih p .  L eak -W o lfsh e r tr  
aby o tutejszych w y p a d k a c h  r ż ą d o n i  s w e m u  U ło ży ć  
raport, p*jechał konno ponrmo febry z Widdynia do 
Starej Orszowy i tam w ygotow ał listy, a za dwa 
dni spodziewany jest z powrotem." List z Nowej Or 
8zowy w tem samem piśmie umieszczony donosi, iż 
do miasteczka W ersztrowa na drodze prowadzącej 
zt^mtąd d > Krąjowy, przybyło w nocy d. 9go b.‘ m. 
5 0 0  jazdy tureckiej. Z  tego w noszą, iż lewe skrzy­
dło tureckie którego głównym punktem Kalafat za­
czyna się pos u ać. Z  Belgradu iO go pisze ten dzien­
nic: Bośniacy grom dzą się t umami na granicy serb­
skiej, zamierzając wkroczyć do K sięstw a, być m że 
że chcą najbliższą drogą przedrzeć się przez Ser­
bię do W ołoszczyzny. Zawiadomili nawet o swoiem  
przybyciu przez w ysłańców  w HeżyŹy, aby im przy­
gotowano nocleg, i z tego powodu starosta serbski

rfpfnych ,!» brani n , g r a n ic ,  
aby g*-ałt gwałtem  odeprzeć. 6 r*n'cę,

Wanderer d nosi z Orszowy IO go, i i  komuś tn- 
r  nowy i s i r  1 ̂ !,em W:y .nosi.ok‘ ło  16 ,0 0 0  ludzi coby
siły  ma bt?. r ia “ 08C,ą. •Zgadzafo- Tel'że eameJ 
przecTwn^ei. f f P-08 rosJJsk . jenerała Fischbacha na
na d n „ il go lący . Z Krajowej i północnego Tur- 

do Orszowy, że lada dzień spodzie- 
?  starc,a się obu tych korpusów. W W ie- 

nveb Ie? 8^  w ieść o ważnych wypadkach tyójen- 
dzieżTż «  11 * 12  b- m- ^pobliżu  Bukaresztu, tu­
na Dółore K ,8nie stanowisko pod P.umbnitą
d /i i **ukaresztn. Jeżeli wiadomość ta potwier-

' to domyślać się można, że albo Rosvanie
nod* Fłf * Chc<* aby korPus ktÓry S'ę miałV *  H i „ » „ , ,  nie tylu Foksasn
“ twa u T T "  ' Bukaresztem zaszła  jaka ważna 
Bukaresztu. y nakszafa Ro8yanora cofać ^ię z pod

kaeif0^-1/ , Prz. fo teatl wo)ny iest j aŁ,nateraz na trój- 
,Vm zy Bukaresz em, Ruszczukiem i Turtuka-
Jw“ ;g?/dTn?ókwa^  ro" ^ kv e8t 't4 5  0 0 0  ud d Frateszti. Armia ta hczy blisko 
n„H u  /  ’ b ’ )ak Koresp. Auslr. donosiła 9 5 .0 0 0
PJm  2  a 7 - 8 0 0 0  pod Frateszti. Naprzedw  
ale im ń ^ 4 ,0 0 0  przeszło Turków pod Oltenica
moc z S '8Zły znacane niassy z pod Tu‘tukaj w  po- 
we . f i S Ł , * ?  Wi?C’ ŻC s'^y cfotrum są równe. L e-  

j  tureckie pod Izmaiłem Paszą iiCzv Dod 
Kalafatem dotąd 1 6 ,0 0 0  lubo im nadciągaj, od Whl
2 5 ,0 W ,ąesto|n° We od ^ ^ sły , go Wzmocnić do
o k o ł o i e  O tinCy .nar'r*eciw Je.n', l?chb*ch ma mieć 
okuło 1 6 ,0 0 0  pod sobą. O działaniach i siłach obu

SaSkls rss.’SLissis
wojenne całej Turcyi. W edług „iró obl‘c z ,^ c ,B!#y 
najsfca Omera Paszy wynosiłaby p rfesz ło ' 1 7 o '0 0 0  
i * 4 0  dział. Armia rezerwowa i 7 0 ’0,0 0

2 6 0 0  d /i» ł Sol- o  • A A -J. >w u  ludzi i • c o u ii  dział. 8ehm Pasza dowodzić ma w A zvi ‘łf i
n^i^w  ,udzmi K 9 0  działami, korpus Abdi P aszv  
wynos'ifehUni dział. Czy nna armia
Taws/e t / ,  zate,n z okładem 3 0 0 ,0 0 0 , a rezerwowa 
wiem? sfe t nJ em ? ays 4 6 0 ,0 0 0 !  Za kilka dni do- 
Omer, który naTważm^6 sif>. wyProw*dził do boju 
Jeżeli w takiem p o b f f i^ h n  ifn"18 dow(5dziwo- 
konnej-jazdy do Hermsnsfadtu "Jb o J s / R° dZ,n 
żna wiedzieć nic pewnego o dzisł*?-^ .̂°Wy’• ?iemo“ 
tu mtfirtó dopiero o k,n.p.nii ś  A nw  S  ’ “  
Trobluopd, tureekle r,pP.rtu S L f f i -

„Journal bułgarski" pisze: Iskander bej objeżdża 
fortynkacye Bałkanu i jest zadowolony z robót; ka­
z a ł on w okręgu Szypka wznieść dwie nowe w sro- 
f" '.6- J e“- Prim, w liście pisanym do Madrytu crzv -  
? v Ł l .  Drogę u Konstan-

jako nader
uciążliwy. Z 6 0 0  jeźdźców  którzy mu towarzyszyli, 

straciło konie, a kilku oficerów zachorowało.
Ł  Belgradu wydalono wszystkich poddanych ro­

syjskich, uczyniono to również po wszystkich mia- 
w - i skicb> gdzie załoga turecka się znajduje. 
Wielu Rosyan osiadłych w Belgradzie a między temi 
p.̂  Bapow urzędnik konsularny wynieśli się z familia­
mî  do Wiednia. Porta wystosowała do rządu serb­
skiego w ezw anie, aby się rząd książęcy ośw iadczył 
za lub przeciw. Gdyby jeszcze Garaszanin b y ł nrźv 
w ładzy, a w pływ  zagranicznych konsulów w B I 
gradzie był tak przeważnym jak daw niej, nie uleaa 
wątpliwości, żeby się ani chwili nie namyślano i sp rf-
i ^ t e f PrZy,ę‘° -8 8W.?’^  Z  dzisiejszym gabi­netem rzecz s.ę ma inaczej: zachow sć on trfen ie  
neutralność, lecz czy mu się ta powiedzie w  cmtru
k i T ł d °  -T W^ P ,ćr?eżna’ asvł**«cza że obowiąz- 
wien t  T n,Ka nakazuJ*i k8i«5ci» dostawić Turcyi Se- 
w.en kontyngens żołnierza. Serbia zbroi s ię , miesz- 
ka”C,y rausza81S ćw iczyć w robieniu bronią, w ar­
senale leją d zia ła , sprowadzają broń z zagrinicy. 
ai i e H r W i Turk0,n’ czy ttosyanom, t go p lle w f-
dnT p0r m T Ł d T e Ui ra,„n? Ć

- ==r2:  
sif da K^ -

Kronika miejscowa i zagraniczna,
z  Bydgoszczy donoszą IO go b. m . : T ego la ta  na początku 

ipea, kiedy panow ała wścieklizna m iędzy psam i, siodlarza F re is ta  
w Grostw ie pod B ydgoszczą ukąsił w łasny piesek w palec n

nS n n  UZn-8n° ^  j a k i e g o  i z ab ito , a skaleczonem u wy­
palono ran? , wszelkich środków  lekarskich  uży to , aby zapo-

gdy  nar“ z T d n 58tbPStWOm był ci^ leg ay  naraz w d. 5 b. m. uczu ł darcie w rę ce , a  potóm w ra-

ezlon'kd boleśnIf j sze N azaju trz  p rzystąp iły  d rgan ia  i kurcze 
członków , a  przewidywanie chorego, iż wścieklizny dostał, 
spraw   ̂ o się w zupełności. Pomimo pomocy lekarskićj, nie­
szczęśliwy skończył w okropnych m ęczarniach w d. 7. b. m. 
wieczorem. P rzez czas choroby swojój b łaga ł, aby nie wnoszono 
wody do izby, gdyż nfetylko jó j  p ió , ale i widzieć nie może 
a nawet czuje j ą  z daleka.

-  W ypadki wschodnie w płynęły n iekorzystnie na  w szystkie 
papiery publiczne po g ie łd ach , prócz jednego . Są to  ak cv l

Hr r ; „  -  5o«

moncie, tudzież w Soden i j  !  7 gIer w P5rr'

i Scafati naprow adziły  na pejl’ tu d z ie i pom iędzy Sarno
. i . . .  ^  ^  „ J . ,
w ucieczce d o g n a ła - n ’ V  u P-8a’ ych wldocznie ^mier0 
i srebra. Między^^ W m ^ ‘ A a ™  “  8° b!‘ W°rk i pełne ^  
tem i na palcach i w n h ^ ^  Z P!^ o io n k a m i zło-
a . * . 1 w m ch osadzone drogie kamienie. Między

1 . a tl w głębokości trzech  do czterech stóp odkryto
zasypaną w illę rzym ską podobnój budowy co w 1’ompeji, ty lko 
e ze sklepieniam i i łukam i. B udynek dobrze zachowany i prócz 

wielkiój sali zaw iera 10 izb. Znaleziono tam dwa naczynia na 
wino, diVa nieznane narzędzia rolnicze, skielet człowieka i p tak a  
W szakże trudno  będzie wydobyć ten budynek na w ierzch bo 
skoro zaczęto kopać, wodą z Tarno przesączała się.

PreyjecbaSJ do K ra k o w i;  od *sia 16g0 iT T T r T T T ^ T ^  
Szymon Ja ro ss  z Moraw. Ostrawy. Ludwik h r  w  • b stopada: 
ze Lwowa. Ignacy Bobrayński ze S taniątek  « ’ rmill,1> ha fo u r 
W inoenty Karwioki, Katarzyna K arw ieka .  p„ . Ł“ ori eewski Ad°h’. 
towski «C Żżoni. Oraozdwska Helena z L .T ^ . 1' S tan isław  W i- 
mer z Brzeska. . rOSławic. Konstanty Bo-

Skerkowski Adolf d„ i  , 
nlowska Marya do Żarek. Zaraki n.i (w  Polsoe). W e-
Teodora do Polski. Wroński ir._ ,*®ryel do Konozyo. Skorkowgza 
do Bslfli. KerytoWkka Ju li, do Morawy. Onoidski Wiktor 

, l u * i OUapta hr. gi.midaka de Wiednia,



C Z A S .

Siem ieński Ja n  do Ż y tn a . W ła d y s ła w  S k a rż y ń sk i do T w o rk o w y . 
Klem entyna hr. S tad n io k a  do Ja n o w ic . L ip ińsk i P io tr  do G o sp rsy - 
dowa. Banasżkiew ioii W ojoiooh do T a rn o w a . L obojko  o. ro s . rad o a  
stanu do L w ow a.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S a n o k  12 lis to p ad a . D ow ozu zboża ani z Podola an i z 

w t y T r o k u  spodziew ać sio  „icm oźcm y. Na Podola ^ n a ^ w . e ń o ,  
doch o d zą , zboże bardzo .n e n a m 'o tn e , a  zb o że , a  l e
znaczno. Do W e g .e r  z a ś  Jeździł, n as . ^ sze  7bożo nie
ceny są  te  sam e co . u “ aB’ w l»0 " ró ®e J  p raw ie  jed n ak o w e , a 
d ro ź .je  . sp rzed a ży  l*nr];0T̂ r̂ k  '1 p i trz e b p  m ie jsco w ą, a  ohociaż 
sp rzed a ż  o g ran icza  s .e  1' ^  j|!0zo ie  w i,.kM yi bo u b o g ł
ta  je s t^ w .e ik a .  leoz d^ ow ek . j a k Juź dono siłem , o zw arta  

yeh  Jgó rsk io h Pw lo śo ia n  nie p o za s ie w a ła  g run tów , w i?o i

Zb'ceny  ™ ,ł, P*> P*18"*0?  21o. 16 z ł r . ,  ow sa  7 z ł r .  .30 k r. do 8 z łr .  w . w .,  g rochu  i jeozm ionia ® ,
bobu n iem a n a  ta rg a c h , te  dw a gatunk i >b >Za będę bardzo  d rog ie ,
bo w ogólności c h y b iły  w tym  roku. O kow ity g arn iec  4 z ł r .  w. w.

H andel b y d łem  w naszym  obwodzie od paru  m iesieoy ożyw iony , 
k a żd y  g a tu n ek  ma kupca i ceny dobre. Drobne b y d ło  najw ięoćj 
pop łacn n e  i zdatne na rzeź , k ro w y  dojne dobrze p łao o u e ; n ie ro g a ­
c izn a  w tym  roku bardzo d ro g a , kupcy S z lą s k a  i M oraw y po ta ­
ko w ą do naszych  m iasteczek  p rzy chodzą  i dobrze p ła o ą  , do d o - 
brćj ceny n ierogacizny p rz y o z y n ił się  w  tym  roku  urodzn j bukw i. 
Konie rsso w e biorą na  rem onty , robocze z a ś  n iem ają  ani ceny, 
ani k u p ią . Je s ień  m ieliśm y bardzo  pogodną i c iep łą , porobiono po­
k ła d y  pod z as iew y  w iośniane. D zisiaj w ła śn ie  g ó ry  n asze  o k ry te  
śniegiem . Ś w ię ty  M arcin  ja k  daw nićj ta k  tćż  i w  tym  ro k u  na  
b ia łym  koniu do n as  z a je c h a ł.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i t d c n  K u rsa  te lea ra lic* n e  *  d n ia  17  l is to p a d a :  — M etaliki 

f t-p r . 9 1 V  -  M etaliki 4 % -p r . 8 1 '* / , , . — M etaliki 4 -p r . 7 2 / , .  
4 -p r .  * 1850 r . 94. -  2 % -p r .  4 4 '/ , . .  -  1 9 > , « «% «■—
z ,830 r. 250, 302. — A ugsburg  115s/ , . — Londyn 11 k r  16. — 
P arv ż  136. — A kcyo B ankow o 1311. — A koye kol. żel. poło . 
Fei-dyn 2210. -  P o ży czk a  z r . 1751 lit. A. 9 7 ’/ , . . ,  B. 1 1 6 '/ , .

K a r s ' k r a k o w s 'k i ^ l ^  listopada. B aokn. a u s tr . 4. 9 2%  p l. 9 1 % .
% ” ■ £ K i , a .  loi, 7," H -■«*•/.'

al p a r .. — C w aao y g ie ry  now e ż. 107, p ł .  106 / , .  
o y g ie ry  s ta ro * . 1 0 6 %  p ł . l 0 6 % . - I m p e r y a ł y  i .  34 10, p». 34 8. 
D ukaty  a u s tr . i holend. ż. 19 12 p ł. 19 10. 30 fr»nkow e A 34  -  
p ł. 33 18. — L is ty  z a s t. poi. ż. 9 3 %  p ł. 98  / , .  — L is ty  Z a s t 
galio. z kupon. p ł .  93. ż. 9 2 % . , n

K u r s  l w o w s k i  z d. 14 listop. D ukat holend. 5  z ł r .  18 k r . — U u- 
k a t cos. 5 z ł r .  22  k r .  —  P ó łim p e ry a ł ro s . 9 z ł r .  24 k r .  — 
Rubel ro s. 1 * |r .  49 k r . — T a la r  p rusk i 1 z ł r .  40 k r. — P o l­
sk i k u ra n t i p ięc iozło tów ka 1 z ł r .  20  k r . — K urs listów  z a s t .  
tv ga!. stan . In sty tu c ie  k re d y to w y m : Kupiono próoz kuponów  100 
po 91 z ł r .  18 k r .  w mk. —  S przedano  100 po — z ł r .  — k r . — 
D aw ano za  100 z ł r .  — k r . — . — Ż ądano  z ł r .  91 k r .  48.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 16 listop . M ota 'iki 9 1 '/ , .  — Nowo pożyczka 
8 1 % . — A koye Banku w ied. 1 3 0 ’ . — A koye koloi żol. s i l .  2 2 1 '/ , .  
Agio od z ło ta  21 , od u rob ra  1 6 % .

K u r u  w r o c ł a w s k i  * d. *6 listopada. B anknoty  a u s tr . 88 Ł. — 
B anknoty  polakia 9G '/4 i .  — L is ty  sa .ta w n o  polskie daw no i 
nowo 93 d. — L is ty  zas taw n e  ^pnznaóa. 4 -p r .  103*'a , dto
3 % -? r .  97 ż. — Kolej K ra k .-g ó rn o -sz lą s k a  8 8%  d.

I I Z P I K .

cK w ib m itc fju n g .
IN . 1783.1 Bei d e r  am  2 ten  N ovem ber d. J .  vorgenom m encn 

2 ’0 ste n  V e r lo su rg  d er a ite re n  S ta a tssc h u ld  is t  die S e rie  N. 417 
gezogen w orden. D iese S erie  e n th a lt A eraria l-O b lig a tio n en  der S tande 
vou Bóhmen u. z .:

zu 1 % %  N. 163,104 m it einem  Z eh n te l d er C »pitalssum m e. 
zu 2 %  N. 163,103 m it einem  A ohtel d er C apitalssnm m e. 
r.u 3° „ N. 161,716 m it d t r  Halfco der C apitalssum m e. 
zu 2% N. 161,856 m it einem  Zw ci and D eissig^ te l der C ap i- 

ta lssum m e.
zu 2 ‘ 0 N. 161,855 m it zw ei A ohtl der C apitalssum m e, — im 

gesam ten  C a p ita lsb e tra g e  von 1,193 537 fl. 11 k r . und im 
l in s e n b e tr a g e  nsoh  dem h e rab g . se tz ton  F o ssa  von 24 ,719 fl.

Dies5e3 Obligr ationen w erden  naoh den B estim m ungeu des a. h P a -  
t e u t e s  vom 3 1sten  M arz 1813 gegen  ncuc zu dom u rsp r.n g l.ch en  
Z iu .fuH .e  in CMze v e rz in ilio h e  S taa tsso h u ld v e rso h re .b u n g en  u m g e-

W°W c!ches in F o lgo  E rla s so s  des h. k. k . F in an z -M in is te riu m s 
vom 4ton N ovem ber G. X. 17,977 zu r allgem einen  K entniss g e -
I ra o h t  w ird .

V on dem k . k . L an d o s-P ra s id 'u m .
K rak au  am lO ten  N ovem ber 1853. ( 1 1 6 7 -2 -3 )

3 6  obecnie do Kozubowskiej należącej, na zaebód 
z widermachami kamienic Sieczkowskiego pod Licz. 
3 5  i W ojsowskiego P?“ “ • 33 , na północ z realno­
ścią pod L. 4 6  obecnie Kaaba w łasn ą , g ran icząca— 
w myśl uchw ały  sejmowej z dnia 15  grudnia 1 8 1 8  
r. przez publiczną Hcytacyą sprzedaną zostanie pod 
następującemi w arunkam i:

1. Cena szacunkow a pomienionej realności w ed ług  
oszacowania w sztuce biegłych ustanaw ia się na 
pierw sze w yw ołanie w summie 4 3 5 7  z łr .  2 7  kr. 
m. k., która na trzecim terminie licytacyi, w braku 
chęć kupna mających do części to je s t do z łr . 
2 9 0 4  kr. 5 8  m. k. zniżoną zostanie.

2 . Chęć kupna mający z łoży  na vadium 710 czSść 
ceny szacunkowej to jest kw otę^złr. 4 3 5  kr. 4 5  
mon. kon.

3. N abyw ca połow ę summy wylicytow anej, z któ­
rej podatki, należytęsci skarbowi zap łaci, z ło ży  w dni 
1 0  po dniu odbytej licytacyi do depozytu sądowego 
dla zabezpieczenia summ skarbowych, a drugą poło­
wę zap łaci na skutek klasyfikacyi z procentem po 
5/io o  asygnacyą komu należeć będzie.

4 . N abywca obowiązany będzie opustoszałą po­
w yższą  realność w przeciągu roku jednego odbudo­
w ać wedle planu przez w łaśc iw ą w ład zę  za tw ier­
dzonego.

5. N iedopełniający któregokolwiek warunku licy­
tacyi N abyw ca utraci vadium i oprócz tego nowa 
licytacya na koszt i niebezpieczeństwo zawodnego 
N abyw cy, a nigdy na ję^o korzyść ogłoszoną będzie.

6. Gdyby kto w ciągu dni ośmiu po stanowczem 
przysądzeniu o 1/8, cz^ść ceny wylicytowanej w ięcej 
zaofiarow ał, obowiązany będzie z łożyć takow ą w de­
pozyt sądow y w raz z vadium i dopełnić formalności 
prawem przepisanych.

7 . S przedaż ta odbywać się będzie na audyencyi
publicznej c. k. Trybunału W ydzia łu  I  W . Ks. K ra -
kowskiego w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L« 
1 06  posiedzenia sw e zwykle odbywającego, do któ­
rej w yznaczają się trzy  terminal:

1 )  na dzień 5 stycznia 1
2 )  na dzień 9  lutego |  1 8 5 4  r.
33  na dzień 15 marca j

Kraków dnia 1 7  października 1 8 5 3  r.
Piechowicz.

Dom handlowy p. J. Kirchmayera i Syna
a  h o n o r u p rzed z ić  osoby  życzące  sob ie  w  ty m  ro k u  znów

Kukurudzę Amerykańską
(P fe rd e z a h n  M a is )  o ry g in a ln ą  —  sp ro w a d z ić , ab y  zech c ia ły  
ilo ść , j a k ą  b ę d ą  p o trzeb o w ać , n a jp ó źn ić j do  dn ia | lO g o  g ru d n ia  
zam ów ić , a lb o w iem  w  ty m  d n iu  zap is  uczyn ionym  zostan ie .

K rak ó w  d n ia  15  lis to p a d a  1 8 5 3 . ( 1 1 7 9 - 1 - 3 )

W  domu Wgo Steinkellera przy plantacyach w Krakowie 

znajduje się kilkanaście p r o s i ą t  * rassy angielskiój 
Essex do sprzedania po cenach umiarkowanych. (1 1 84 -2 -3 )

1174) O B W IE SZ C Z E N IE . (2 3)
P IS A R Z  C ES. KROL. TRY BU N A ŁU  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w  wykonaniu 

wezwania O. k. T rybunału z dnia 1 0  marca 1 8 5 3  
I pj 1 2 7 4  w ydanego, re r.ln o ć  opustoszała pod L. 
14 /5 ' w  gm. I  miasta K rakow a położona, do sukce­
s ó w  śp. M ichała Filipowskiego należąca, na wschód 
rontem z ulicą S to la rsk ą , na południe z kam.enicą 
•od L. 4 3  obecnie do K rassuskiego n ależącą , oraz 

podwórcami kamienic pod L. 41  i 4 0 ,  a przy ty l- » 
nym narożniku z widermachem kfcmiemcy pod Licz. |

Z powodu zaszłych  świeżo okoliczno- 
_  sci: podpisany zmuszony jest oświad­

czyć, iż lubo ogłoszenie jego co do sp rz ed a ży  
w ę g la  i R on i, zamieszczone w Dodatku do 
Nru 263 dziennika C z a s , potwierdza, jednakże 
m ie sz k a n ia  i s k ła d u  zajmowanego przez 
siebie, nieopuszcza.

Kraków d .  17 l i s t o p a d a  1853 r.
(U 80-1-3) Stanisław  Stuzewski.

W ichtig  fttr jęd© H aushaltung.
D ie  k . k  L a n d e sp r iv ile g ir te

STEARIS-KERZEH
von  A n to n  H im m e lb a u e r e t  Cowp- be . W ien , ha-

 J — u n d  » p o i i o - 14e , . i r t . | jl d en

h M g l ą d  PoKtyCSBI

b e n  V O r  d en  M i l l y -  ^  s in d  ,
V o r z i l f f ą  dass sie  o - o o t t . 686’ u n d
v o rz a g lic h e r  D o ch tv e rk o h lu n g  J  ®  ^ t l l l l l i c l i e i l
b r e i te n  F la u im e  l»«l l e r  und d » ch  s p a r -
H lftlM  b ren n en . T ,____, .

D as D e p o t fttr G a liz ien  is t  m  L e m b e rg  b e , I Ie rrn  ^  ET .

W i n k l e r .  W a llg a sse  N - • •  ?  ®r  P a b r ik s -P re i-
sen  zuzttg lich  F ra c h t  u n d  S p eSf u  u“ d  auch  A u ftra g e
zu r  A u sftth ru n g  ab  F a b r ik  aufn>m m t^   ( 1 0 8 6 - 6 - 1 2 )

Kto z n a la z ł  7go •>- „ | ^ z ' nł  » 7m ą
w ieozór kapelusz  0IB.ro „aH .ń Ho k .rz&uóm ozarnem , 

o raz  dwie szczo tk i 1  r a c z y  ie ° ' * « « ■  W . P. A dam a 
K ry w u lta , gdzie odbierze stósow oe wy s r o a Iome ( i  1 7 6 -2 -3 j
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W i e d e ń  16 listopada.
ń Stanowisko obu wojsk pod Oltenicą było podług do- 

pesay z 12go z Bukaresztu, to samo co pierwój.
0  przejściu Omera Paszy w 36,000 pod Hirszową nic nie­

ma dotąd urzędowego.
Porta nalega na Serbię, żeby się oświadczyła za nią 

lub przeciw, i chce w jój fortecach umieścić swe garni­
zony.

Depesza telegr. z 7go z Carogrodu donosi, ie  flota tu­
recka wypłynęła na morze Czarne.

Książę Stirbey zaniechał swej podróży do Paryża i Lon­
dynu.

W pierwszem spotkaniu pod Oltenicą (4go b. m.) plac 
bitwy został stanowczo przy Rosyanach.

W Azyi Turcya posuwa wszystkie swe siły ku granicy 
rosyjskiój. __________

Depesza trye3tska zawiera treść listów Gaz. T ryest- 
skiej z Konstantynopola z d. 7go, mieszczącą wszystko to 
co powyższy list z Wiednia nam donosi, a mianowicie iż 
na gronicy azyatyckiój wielkie siły gromadzą się , źe Suł­
tanowi nadano przydomek „Gasib* co znaczy „ zwycię­
ski", że flota turecka popłynęła na morze Czarne, Serbia 
powołaną została do oświadczenia się pod względem po­
stępowania swego. W Konstantynopolu panują wielkie 
kłopoty finansowe, zresztą w mieście zupełna spokojneść 
obok fanatyzmu wojennego. Pod Scio ukazali się piraci.

Z teatru wojny z nad Dunaju nie ma żadnych faktów 
nowych. Dzienniki przeżuwają tylko raporta różnorodne 
dotychczasowych wypadków. Monitor paryski z 14go 
zamieszcza o bitwie pod Oltenicą, następując.) sprawo­
zdanie:

„W trójkącie utworzonym przez rzeczkę Argis, Dunaj 
i wieś Oltenicę zaszła mordercza bitwa 4go b. m. Siły 
tureckie nie wynosiły nad 9000 ludz;. Zajmowali oni bu­
dynek kwarantanuy pod wsią, blisko Dunaju. Budynek 
ten i stara reduta, ufortyfikowane zostały materyałami 
z Turtukaj przywiezionemi. Turcy użyli z wielkióm po­
wodzeniem bateryj tej fortecy. Rzucali oni z niej, po za 
Dunaj, na 260 sążni w tćm miejscu szeroki, bomby i 
granaty, które niosły zniszczenie w szeregi rosyjskie, 
ustawione pod wsią, na wzgórku położoną. Jenerał Da- 
n e n b e r g ,  d o w o d z ą c y  s i ł a m i  r o s s y i s k i e .n i , znajdował się 
z e  s z ta b e m  s w o im  w  n ie w ie lk ie j  o d  wsi O d le o fo ś c i  Stra­
ta Rossyan s z a c o w a n a  jest na 1200 ludzi z a b i ty c h  lub 
rannych. Prawie wszyscy dowódzcy batalionów zostali 
ranni, równie jak kilku pułkowników; w i» h s z a  część ran 
pochodziła od kul konicznych. Książę Gorczaków odje­
chał do Oltenicy i ma dziś jutro u d e r z y ć  na Oltenicę we 
24,000 ludzi."

Wprawdzie Times podaje już depeszę telegraficzną o 
jakiejś bitwie tej treści: „Z Bukaresztu donoszą o bitwie. 
14 wyższych oficorów rosyjskich padło. Turcy utrzymali 
plac boju, a Rosyanie do Bukaresztu. Times
mniema, jak pisze die /śeit, iż bitwa ta zaszła w Małej 
Wołoszczyznie między jenerałem Dannenbergiem dowo­
dzącym 30— 40 tysiącami, który drogę Bukaresztską mię­
dzy Shtiną a Krajową zasłania i 12 tysiącznym korpusem 
rosyjskim wzmocnionym nowo nadeszłemi posiłkami do 
20,000, który przeszedł za Dunaj pod Widdyniem. Depe­
szy tój nie można wcale wierzyć, nie wskazuje ona miej­
sca i •ńe nosi daty, gdy tymczasem trudno, aby czy to 
przez Nową Orszowę blisko teatru wojny, czy przez Her- 
manstadt dokąd znów kilkanaście godzin drogi z Bukare­
sztu, nie były nadeszły wiadomości do Wiednia, gdyby 
rzeczywiście jaka walna bitwa zajść miała. Wreszcie bi­
twa między 30—40 tysiącami Rosyan a 12 do 20 tysią­
cami Turków na korzyść tych ostatnich wypadła, bajeczką 
tylko być moźe.j

Spór władzy kościelnej ze świecką w Badeńskióm, przy­
biera formy coraz drażliwsze. Donosiliśmy już o dodaniu 
arcybiskupowi fryburgskiemu komisarza rządowego w o- 
sobie dyrektora miasta p. Burgera, bez którego arcybi­
skup nic stanowić uiemoże. Arcybiskup użył ostatecznej 
broni kościelnej i wyklął komisarza rządowego, tuizieź 
wszystkich członków katolickiej rady kośeielnój, która 
w tym sporze stanęła po stronie władzy świeckiej i ta­
kową wsparła. Arcybiskup dokonawszy tego, wynieść się 
zamierza z kraju do Sigmaringen, które do jego dyece- 
zyi należy. Komisarz uznał wyklęcie swoje za bunt prze­
ciw władzy publicznej, skazał wikarego arcybiskupiego 
który mu doręczył akt wyklęcia, na 50 złr. kary pienię­
żnej i zagroził mu więzieniem. Rząd zawiadomił wszyst­
kich duchownych, iż będzie ich bronił przeciw dvscyp'i- 
narnym karom wymierzonym przez arcybiskupa \ jeżeli 
duchowni zechcą trzymać z rządem.

Wiadomość o małżeństwie księcia Napoleona z księ- 
żniczką Hohenzollern Sigmaringen, podaje dzisiaj Inde- 
pendance, jako pogłoskę dosyć zaakredytowaną w Pa­
ryżu. Już przed tygodniem pisał nam o łóm korespon­
dent nasz paryzki, wieść zatóm o tym projekcie potwier­
dzać się zdaje. Jest to zresztą jedyna wiadomość z Pa­
ryża ̂ j a k ą n a m  dzienniki wieczorne przyniosły.

Drukarni Czasu. A m on CiAKJPĆMa, zarzfdse* drukami*


